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(C iąg dalszy).

Po rozstaniu się z ojcem, Michał poszedł do o g ro d u , 
i usiadłszy pod d rzew em , długo dum ał sam otny.

Św iat m iał przed sobą , a nikogo na ś wiecie. P ogar­
dzał tymi co go otaczają, a czu ł, że inni nie przyjmą go 
tak  se rd eczn ie , jak  przyjęcia tego pragnie dusza m łodzia­
na! Chociaż po m atce wziął krew  m ęczenników  —  on 
m o sk a l, syn n iew o li, sługa despotyzm u. Jego w łasny 
ojciec...

—  O jak to  bo li, jak  boli!... —  w estchnął m łodzie­
niec. — Nie dla m nie szczęście, radość nie dla m nie! 
W zgardziwszy jednym i, nie przyjęty przez d ru g ich , pójdę 
drogą samotny... A jaki cel życia? G orzko, gorzko 
pom yśleć. Gdybyż przynajmniej um rzeć , bohaterską śm ier­
cią w kupić się w człow ieczeństw o, zmyć piętno n iew oli, 
co mi czoło plami... O , m nie niebo i tego odm ówi! —  
H a, z pokorą poddajm y się losow i!... a sm utno pom y­
śleć , że szczęście nie dla mnie... —  I znowu zapadł 
W  zadum ę.

W idzi ukochaną m atk ę : błogosław i g o , ukrzepia na 
drodze wytrwania...

—  O ! ty  m i uprosisz szczęście u Boga! jam  cię tak 
bardzo kochał, tak chcę być godnym  ciebie!...

Skrom ny dw orek ocieniony lipam i, jasnookie dziew- 
czątko, w itające go uśm iechem  m ajowego słońca...

—■ N ie ! n ie ! to  być nie m oże , ażeby niebo odm ó­
wiło m i szczęścia! Ja  go tak  mało p ragnę: tylko jej, 
jej jednej, a cały świat innym  zostaw iam ; ona dla mnie 
światem  całym!... Matko! uproś mi to szczęście u Boga; 
to jed n o , innego nie chcę!

Łzy ulżyły sercu. Słońce tak  jasno św ieci; a oko 
młodziana dostrzega w  oddali nie wielką w ioskę; oko 
duszy widzi lipy, dw orek i j ą ,  jak  sk rom na, robótką za­
ję ta , wyśpiewywa piosnkę prostą jak  o n a , i jak  o n a  
uroczą. *

Dosiadł konia, i już jest przy n ie j; patrzy w te  oczy 
niebieskie, słyszy bicie jej serca... Błogie chwile! a leca 
tak  szybko jak  strzała; ni ich zatrzym ać , ni cofnąć w 
naszej mocy.

—  Praw dziw ie, te  ja  siedzę jak  na pustyni —  za- 
szczebiotało dziew czatko , odrzuciwszy robótkę. — Ciocia 
krząta s ię , gospodarząc; radabym  śm iać s ię , w eselić , a 
pan od godziny siedzi taki sm utny. Co panu je s t?  panie

Michale! —  A mówi to głosem  tak przejm ującym , tak 
rzew nym  i słodkim , że dusza m łodziana zadrzała, niby 
h a rfa , tknięta w iatru powiewem.

—  Niech że pan odpow iada, bo się będę gniew ać —  
i odęła śliczne u s te c z k a , którym  wiśnie koloru by poza­
zdrościły.

Michał wziął drobna rączkę dziewczęcia.
X. -  X. 4. *•

—  Sm utno mi —  rzekł —  że jestem  sierotą.
—  A, to grzech panie Michale. Bóg daje —  Bóg

zabiera... —  I ja  jestem  sam ą; a widzisz przecie , że Boga 
nie obrażam. Nie mam tatka i m am y; nie m am  b ra ta ; 
jestem  samą... —  i łzy zalały jej cudne oczęta.

—  Nie płaczcie, panno Różo!... Ja  nie o takiem  sie­
roctw ie mówiłem... W yście szczęśliwi... bo m acie ojczy­
znę —  dodał ciszej, i zalał się łzami.

—  A pan Michał czy to  jej nie m a? —  zapytało
dziew czę, zdziwione jego słowami.

—  Moja ojczyzna —  rzekł gorzko Michał —  to w styd 
m łodego czoła, k tóre nie śmie w znieść się , by nań  nie 
wskazano palcem ; moja ojczyzna, to  niesław a własna i 
pogarda innych... O ! źle z taką o jczyzną!

—  Nie rozum iem  w as, panie»M ichale.
—  A rozum ieć powinniście. Czy wy wiecie o tern , 

że kiedyś może bra t w asz, wasz blizki, próg m i dom u 
pokaże, b o j a  jestem  —  m oskal, n iew o ln ik , carski sługa...

—  Biedny panie Michale —  ze łzami rzekła dziew­
czyna. —  Czy to wy nie jesteście  z nam i? Czy nasza 
Polska nie przyjmie was za syna?... Franio mi dawniej 
pow iadał, że kto na naszej ziemi się urodził, i ją  k o c h a , 
ten  ma praw o do nazwiska naszego b ra ta ; a wasza m atka 
p rz e c ie  była polką...

—  Praw da! —  m ówił Michał sm utnie —  To m nie 
rozdw aja, przepoławia. Moskal —  zostałbym z mym sm u­
tnym  losem , i nie m iał praw a w ym agać współczucia, u  
szczęśliwych... ale ja  m ogę dum nie nosić g ło w ę , czuję że 
jestem  po lak iem ; a przecież... bolesna rzeczywistość! jedna 
ojczyzna dała mi w  całości swą sp u śc izn ę : noszę znam ię 
niewolnictw a —  druga skarbów  mi sw ych odm awia !... 
Otoż moje sieroctw o, droga Panno Różo.

—  Naszym skarbem  —  rzekło dziewczę poważnie —  
n ied o la , i c ierp ien ie; toż w am  chyba od tych skarbów  
uciekać...

—  O ! nie krzywdźcie m nie —  przerw ał jej Michał. —  
Ja nie tylko dobra chce od drugiej mej ojczyzny! Jej 
łzy do łez m oich, cierpienie do cierpienia! Ja  potrafię 
um rzeć, potrafię się pośw ięcić; tylko m nie nie odpychajcie 
od siebie —  dodał, błagalnie wyciągając ręce.

Dziewczynie duże dwie łzy zaświeciły w oczach.
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Was odepchnąć — rzekła. —  0 ,  me! wyście 
szlachetni, wyście godni imienia polaka.

Michał bezwiednie osunął się na kolana przed 
Różą.

—  Nie odepchniecie mię! —  zawołał głosem szcze­
gólniejszego rozrzewnienia. — 0, moi święci! mój aniele! 
Różo! —  i gorącymi pocałunkami okrywał jej drobna 
rączkę.

,W  tej chwili u progu stanął Dmytro. Jakby niewi- 
dząc Michała rzekł do zapłonionej Róży.

- Stożek wywierszony; może panienka zechce obaczyó.
Różę ucieszyło wejście Dmytra. W  całem zacho­

waniu się Michała było coś takiego, co ją przejęło trwo­
g i )  P° raz pierwszy w życiu. Jak lekka ptaszyna Rózia 
wybiegła do drugiego pokoju, wołając ciotkę.

Michał potarł ręką blade czoło , i westchnął. Dmytro 
patrzał nań w m ilczeniu; a w całej postawie parobka znać 
było, że nie bez przykrości ujrzał Michała klęczącego 
przed Różą. I w tej duszy był jakiś głos; ale go silna 
wola uwięziła w p iersi, i milczał.

C iociu! —  zaszczebiotała Rózia w drugim po­
koju stożek wywierszony; dobry Dmytro chce, byśmy 
go obaczyły; pójdźmy na tok , ciotuniu.

■ Dobrze, moja koteczko — rzekła ciotka. —  Pan 
Michał z nami? prosimy!

Panny Róży śliczne ruci całuję —  zachrzypiał głos 
piśmowoditiela, i Iwan Iwanowicz, wystrojony odświętnie, 
ujął rączkę R ózi, by złożyć na niej kawalerski całus.

Róża wyrwała rękę.
Żegnam pana —  rzekła. —  Ciociu! chodźmy...

—■ Państwo na pragtitkę (przechadzkę) — znowu chry- 
pnął piśmowoditiel, gniewny, że Róża cofnęła rączkę, a 
uśmiechem starający się pokryć obudzone ucziicie." — 
la k a  stawna  (piękna) pogoda... Ja pana Michała nie spo­
dziewał się tu zastać.

—  Również jak ja pana tu obaczyć...
Ja mam dieto (interes) z pania Dobrodziejką —  

rzekł piśmowoditiel, całując rękę ciotki', której mu nie 
wzbraniała.

—  Kiedy tak , —  zawołała wesoło Rózia —  to zo-< 
stawmy ciocę w przyjemnem towarzystwie, a sami chodź­
my ! Wesołej zabawy, cio tuniu! — dodała figlarnie kiwną­
wszy główką.

Szu t dziewczonkal... (Zartowniś dziewczynka) __
m ruknął piśmowoditiel, zezem mierząc wychodzących: 
Różę i Michała, —  S z u t ; ale będzie moją żoną, choćby 
się djabeł naposiadł, bo ja tego chcę!

—- Pani Dobrodziejka pozwoli — rzekł głośno —  £e 
pomówię z nią otwarcie, bo ja nigdy długo nie mówię. 
Prosto z mosta! to moja zasada.

Słucham pana —  odpowiedziała ciotka, wskazując 
gościowi krzesło.

Ja pani Dobrodziejko — rozpoczął Iwan Iwano­
wicz dosłużyłem się, Bogu dzięki, kolleiskiego assesora; 
mam trochę grosza, a głowę na karku mocną, i wyjdę 
na ludzi! Otoż pomyślałem sobie: do tego wszystkiego

Iwanie Iwanowiczu potrzebna ci jeszcze żona: młoda, ładna,
ot jak raz taka, jak panna Róża Barska; ubrał się ja  w 
w ic-m undur, rękawiczki, taj przyjechał tu  prosić o rękę 
panny Róży. Coż pani Dobrodziejka na to? Gzy wola 
oddać mi siostrzenice za żonę?

*  i.

Przemowa piśmowoditiela wprowadziła ciotkę w nie­
mały kłopot.

Zaczęła od tego, ze sama bez opiekuna o losie Róży 
postanawiać nie może, że to dziewczę zbyt m łode, a w 
każdym razie od niej wybór męża zależy... i już poczciwej 
kobiecie zaczynało braknąć argumentów; ale na szczęście 
w tej chwili usłyszała głos Róży i Michała, powracających 
z toku; me długo też namyślając s ię , powtórzyła siostrze­
nicy słowa piśmowoditiela, licząc na przytomność Michała, 
że w razie potrzeby obroni kobiety od zbytniej natarczy­
wości konkurenta.

Łzy oburzenia i żalu były odpowiedzią Róży na oświad­
czenie się piśmowoditiela ;* ściśnięte pięści Michała i Dmy­
tra nakazały mu przezorny o d w ró t; ' Iwan Iw anow icz'u  
drzwi wysłuchał niemiłe słowa odprawy.

—  W ięc mnie nie chcecie? panno Różo! —  poważył 
się jeszcze zapytać wzgardzony konkurent, jakkolwiek w 
oczach Dmytra wyczytał w itlką niecierpliwość.

Nie chcę ! nie chcę! — wołało dziewczę, pła­
cząc. Ja pana nie cierpię! Pan jesteś zły... nie do­
bry. — To pan zgubiłeś mego brata.

Bunt go zgubił, panno Różo; a ja was szczerze 
kocham , je j  Bogu! (dalibóg)

Milczeć! —  wykrzyknął wreszcie Michał —  i 
precz ztąd!

Jak najdalej! —  zawtórzył Dmytro —  bo ja mam 
chłopską rękę, i jak nic połamię te patyki!

Piśmowoditielowi zaiskrzyły się oczy.
—  Dmytra oddam w rekruty! —  zawołał — a o 

pannę starać się wolno każdem u, mój mości panie 
Michale!

— Jak pan śmiałeś ! jak śmiesz jeszcze —  krzyknął 
M ichał, postępując ku piśmowoditielowi, który sie cofał 
nie bez trw ogi; aż w sieni się znalazłszy, krzyknął:

Śmiem! bo nie jestem żaden młokos! nie jestem 
synem , którego ojciec przeklina...

—  P recz! — z rozpaczą krzyknął M ichał, którego zra­
niło przypomnienie sceny w gabinecie ojca ; i źle byłoby
koło pana piśmowoditiela, gdyby w czas nie skoczył na 
bryczkę, z której jeszcze zawołał:

Poznacie wy mnie wszyscy! Ty chamie pójdziesz 
w rekruty! wy panno będziecie moją żoną , a pan Michał 
jeszcze się może przespacerować do kazamatów.

Turkot kół zagłuszył dalsze słowa rozjuszonego mo­
skala.

Róża w milczeniu podała ręce swym obrońcom.
—  Panie Michale! Dmytrze! ciociu! —  rzekła ze łza­

mi wy mnie obronicie przed tym złym człowiekiem,
nie pozwolicie na mą zgubę.

Uścisk ręki i spojrzenie były wymowną odpowiedzią 
na słowa zalęknionego dziewczęcia.
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Z długiej narady w ypadło , Je oprócz osobiście przed­
siębranych środków  obrony we d w o rk u , należy jeszcze 
uwiadom ić h rab iego , o niebespieczeństw ie grożącem  jego 
pupilli.

Z w iadom ością o tern co miało m iejsce we dw orku 
pojechał do h rab iego , Michał.

Nie bez drżenia zbliżał się Michał do dom u hrabiego. 
Syn spraw nika w  dom u patrjoty polskiego jakież mógł 
znaleźć przyjęcie? Obojętne... może pogardliw e?... Na tę  
myśl ścisnęło się serce szlachetnego m ło d z ień ca , a oko 
łza zabiegło.

—  Pogarda —  m ówił sam do siebie, zwolniwszy cu­
gle koniow i —  h a , słusznie! pocożem  się urodził synem  
carskiego policjanta! Gorzki los... I to  tak  zaw sze, na 
wieki... 0 !  m am  dosyć dumy, by nie stanąć przed w a­
mi ; ale tu  o nią id z ie ; tylko hrabia może ją  zasłonić 
przed napaścią tego n ikczem nika , gdy ja  odjadę. Zresztą 
Adam tak  dobrym  był dla m nie w Kijowie...

Przyśpieszył b iegu koniow i, i w krótce znalazł się 
przed gankiem  pałacu.

Hrabia z synem  był w ogrodzie; tam  się tez udał 
Michał. Zebrał wszystkie siły, przywołał całą przytom ność 
um y słu , i wszedł do altany.

Znalazł się w tow arzystw ie kilku mężczyzn w rozm a­
itym w ieku; ujrzał znanego sobie syna hrabiego zajętego 
żywą rozm ow ą z jednym  z gości.

Szlachetne oblicze h ra b ie g o , na k tórem  rozlany był 
wyraz dobroci, ośmieliło M ichała; ale m yśl, że za w ym ó­
w ieniem  nazwiska spotka się z w yrazem  pogardy ode­
brała m u odw agę, tak  d a lece , że przez chwilę nie m ógł 
słow a wym ów ić; na szczęście ujrzał go A dam , i wziąw­
szy za rękę  przedstaw ił zebranym.

—  M ichał, mój kolega.
Młodzieniec silnie uścisnął podaną sobie rę k ę , i —

• dziękuję!, rzekł zcicha, a oczy dopowiedziały resztę.
Hrabia uprzejm ie przywitał M ichała , a że lokaj do­

n iósł, iż herbata przygotow ana, całe tow arzystw o udało 
się ku pałacowa.

Przez drogę Michał opowiedział koledze z czem przy­
był do h rab iego , gorąco prosząc go o w staw ienie się do 
ojca, by nie odm ów ił swej opieki sierocie.

—  Nie znasz m ego ojca —  rzekł na to Adam —  
nie trzeba go prosić o pom oc, bo sam z nią chętnie po­
spiesza; a ta pan ienka, o ile w iem , bardziej go in tere- 
resuje. Uspokój się w ięc k o le g o ! nie dam y jej krzywdzić 
nikom u.

Rozm owę m łodych przerwała dyskusja o g ó ln a ; zapy­
tany o zdanie M ichał, odpowiadał skrom nie i z na­
m ysłem  ; pomimo to uczuł na tychm iast, że jest w  pozy­
cji drażliw ej: rozm ow a toczyła się o k ra ju , o jego stanie 
obecnym  i nadziejach na przyszłość; m ówiono w  duchu 
narodow'ym polskim. (D. c. n.)

K i j ó w.
W kołomnie niegdyś Carogrod słowiański, 
Podemną Dniepru płyn? sine wody;
Nademną wspięty błyszczy namiot Pański.
A  wszędzie kaźnie! a nigdzie swobody!

W  łańcuchy zkute przesławne narody 
Milionowe wznoszą w  niebo jęki.
Kiedyż o Panie ! pozwiesz je na gody,
By skarb wolności wzięły z Twojej ręki?

Sto świątyń Pańskich krzyżem w niebo strzela. 
Wierne je sługi postawiły T obie;
A  w nich się modlą za nieprzyjaciela 
T w ego , i wierni Twoi są w żałobie.

Czyliż ich mękom ma być koniec w  grobie ? — 
N ie! Ty dasz siłę zwyciężyć szatana,
I wolne ludy, w  wyzwolenia dobie,
Więzy swe złożą u ołtarzy Pana.

Z t l e j  nogo.
Nas małych dwoje dziatek 
Lubiło pusto żyć...
Gdzie siana był dostatek,
Tam biegliśmy się kryć ?

W  kurniku, skryty w siano,
Nuż pjać, com siły miał :
Ku-ku-ry-ku!... M yślano,
Że istotny kogut pjał!

W  dziedzińcu skrzynia stara 
Służyła naszym grom :
Tam nas mieszkała para,
Prowadząc wielki dom...

I  tam w izyty kotki 
Przyjm ować zwyczaj b y ł ;
Nuż w  komplementa, p lo tk i,
Nuż w  chychy z całych s i ł !

Witaliśmy się mile...
Pieścili... A le cóż?
Pieściłem po tę chwilę 
Nie jedną kotkę jaż !

To znów jak ludzie starzy 
Gawędzim sobie wraz ;
I  każde z nas się skarży,
Że lepszy dawny czas.

Że młodzież dziś sza leje ,
I  wiara dziś nie w  sm ak ,
I  kawa że drożeje,
I  że pieniędzy brak !...

Ach , wspomnień pierzchła mara...
I  wszystko mija wraz:
Pieniądze... miłość... wiara...
I  my... i świat... i czas!...

A ureli Urbariski.
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Autobiografja orjentalisty Polaka.
Podał Łucjan Tatom ir.

L ite ra tu rze  n au k o w e j  polskiej za rzucano  n ie je d n o k ro ­
tn ie  i słusznie pon iekąd  b r a k  w sz e c h s t ro n n o śc i , w y łączne  
zam knięcie  się w  kole ścisłe n a ro d o w em  i pew ien  jakoby  
w s tr ę t  do wstąp ien ia  n a  pole kosm opolityczne nauk  w  ogól­
ności.  J e s t  to  je d n ak ż e  nie tyle winą n asza ,  ile raczej 
sk u tk iem  n a tu ra lnym  w yją tkow ego  położenia naszego. Od 
la t s tu  juz blisko są w aru n k i  naszego  bytu  n arodow ego  
te g o  r o d z a ju , że li te ra tu ra  polska nie m ogła  rozw inąć  swej 
n au k o w e j  s trony  do po tęg i ogarnia jącej wszystk ie  gałęzie 
w iedzy  zarówno, n ie  m ogła  bow iem  ani n a  chwilę s tanąć  
n iezawiśle i o d e rw ać  się od  życia narodow ego ,  k tó reg o  do 
n ie d aw n a  jeszcze je d y n y m  była ob jaw em  i je d y n a  p rzed­
s taw ic ie lką ,  a tern sa m e m  nie n t ig ła  wznieść  się w  tę  
wyższą sferę  w szechs t ronnych  b ad a ń  i dociekań  naukowych* 
gdzie n a u k a ,  w yzw alając się z pod  w pływ u w yp ad k ó w  co ­
dziennego  życia, staje się ce lem  tylko dla siebie samej. 
W  p o ró w n a n iu  do te raźnie jszego s ta n u  p iśm iennictw a n a ­
u k o w e g o  n a ro d ó w  zachodniej E u ro p y  m am y, ok rom  dzie­
jop isars tw a narodow ego ,  bardzo m ało  do" wykazania  na 
po lu  ściśle n au k o w y c h  b a d a ń ;  uw zględnia jąc  je d n ak  nasze 
w y ją tk o w e  po łożen ie ,  zaważy wiele i ta  o d ro b in a ,  jakoby  
grosz w dow i n a  szali spraw iedliw ości Bożej.

Ale jeżeli n ie  je s t  to  naszą  w in ą ,  że n ie  wydaliśmy 
w ięcej dzieł uczonych  kosm opolitycznej n a tu ry ,  to ć  tein  
w iększa  w ina  spada  na  nas za to, że n ie u m iem y  oceniać 
tych  n ie w ie lu , k tó re  p o s ia d a m y ; że za pom inam y  nieste ty  
zbyt częs to  o tych  z pośród  n as ,  k tórzy  sie poświęcili 
bezw zględn ie  p raco m  n a u k o w y m ,  o d s tę p u ją c* ic h  i o p u ­
szczając ,  ja k o b y  b rac i  zb łąkanych  i s traconych.

• N au k a  n ie  udziela ze s iebie ni od robiny  t e m u ,  kto 
się je j  nie odda w  całości —  pow iada  je d e n  z uczonych  
W s c h o d u  —  to też kto je j  się pośw iecił  cały p o t r z e b u je , 
aby n im  się op iekow ano. • U na ro d ó w  n iepod leg łych  jest 
ta k a  opieka cno tą  obyw ate lską ,  u  nas  je s t  ona obowiąz­
k ie m ,  w  k tó rym  n ikt nas  n ie  zastąpi i nie wyręczy.

A ileż to razy zan iedbu jem y te g o  obow iązku?  U derzm y 
się w  piersi i przyznajm y się do w iny! Iluż to  ta len tom  
daliśmy zm a rn ie ć ,  —  ilu gen juszom  pozwoliliśmy zginąć 
w  nędzy, ilu p racow n ików  naszych  na po lu  n a u k  strawiło 
swój w iek  n ad  k s ię g am i,  daleko  od  ojczystej s trzechy, 
n ieznanych  p raw ie  sw ym  r o d a k o m ,  k tórzy n ie wywdzie*- 
czyli się im za t ru d  całego żywota ani c h i e b e m , ani n a ­
w e t  s ło w e m ?  —  Ale pom ińm y  tych ,  k tó rych  nic m a  już 
p o ś ró d  n a s ,  bo  oto żyjący sta je  przed nam i i o tw iera  nam  
rozżalone se rce  swoje. Je s t  n im  I g n a c y  P i e t r a s z e  w s k i .

Nazwisko to  będzie zapew nie  obcem  dla większej czę­
ści czy te ln ików  polskich. A przecież P ie traszew ski pisał 
P °  p o lsk u ,  pisał n a w e t  o rzeczach  P o laków  obchodzą­
cych, i liczy się do rzędu  uczonych  eu rope jsk iego  im ienia ; 
a przecież P ie t ra sz e w s k i , oddając  pierw sza swoja książkę 
do d r u k u ,  nap isał  vve w stęp ie  do n ie j :  <Ńie ch ę ć  sławy, 
ale obow iązek  służenia spraw ie  o g ó ln e j , na rodow ej  był mi 
bod źc em  do z łozem a tego  pierwszego kłosu  żniwa m ego  
n a  o łta rzu  m atk i  ojczyzny • i pośw ięcił  te n  pierwszy ow oc 
swojej p racy  .sz la ch e tn y m  i w iernym  rodzinnej ziemi b ra ­

ciom .-  P ie traszew ski w ięc ,  jakko lw iek  pędzony  losem  i żą­
dzą nau k i  po  dalek ich  s t ro n ac h  Azji , p‘am ieta ł o sw ych  
ro d ak a ch  —  ale ro d ac y  jego  zapom nieli  o nim. W  naszveh 
lnstorjach  li teratury, wyjąwszy osta tn ie  w ydan ie  Ł u k a sz e ­
w icza ,  m e masz ani wzm ianki o P ie t ra sz e w s k im , a w  p ism ach  
naszych li terack ich  rów nież  o n im  głucho . D laczego?  —  
Dlatego, że P ie traszew ski rzuc ił  s ię  na  pole n a u k o w e '  leżące 
poza ow em i g ra n ic a m i ,  k tó re  w yjątkow o tylko p rzekracza  
piśm iennictw o polskie  —  pośw ięcił  sie s tud jom  jeżyków 
orjenta lnych. ‘ *

. .  ™ ‘f 0. ,chociaz tłum aczy ł dziejopisów tu rec k ich  do dzie­
jó w  Polski się o d n o sz ąc y ch ,  ch o ć  w  sta roży tnym  jeżyku 
Z en d a w es ty  śledził począ tków  s ło w ia ń s tw a , choć  w ydał 
kilka tom ów  dzieł w ielce uczonych  za w łasny  k rw a w o  * za­
p rac o w a n y  g rosz ,  ch o ć  go N iem cy  zrobili d o k to rem  i n a d ­
zwyczajnym  p ro feso rem  przy un iw ersy tec ie  w  Berlin ie ,  choć  
go Szach persk i wysokiem i ozdobił o rd e ram i —  dożył po 
s iedm dziesięc iu  la tach m ozolnej p racy  o g łodzie i chłodzie 
tego, że m usi  sam  przypom nieć '  sie ro d a k o m  i p ros ić  o grosz 
m e  na  chleb  b roń  B oże! —  lecz n a  dokończen ie  druku’ 
dz ie ła ,  k tó re  ja k  pow iada  pisał -dl a sław y i chw ały  P o l­
ski, a u k o c h a ł  ja k  m a tk a  dziec ię ,  i k tó re  też bedzie p r a ­
w dopodobn ie  osta tn im  p łodem  jego  d u ch a  sp racow anego .

P rzed  k ilkom a ty g o d n ia m i ogłosił P ie traszew ski w  dzien­
n ik u  sw oich  s tron  rodzinnych  (B rom berger  Kreisblatt Nr. 6 5  
z r. b.) w  n iem ieck im  języku  swoją biografję . Je s t  to  j a ­
koby  spowiedź s ta rc a ,  k tó ry  przebywszy c iężką c ierniową 
d rogę  żywota, w y b ie ra  się n a  w ieczny spoczynek  i <msna- 
cym  g łosem  nie prosi o nic w ięcej ja k  tylko o to t  aby 
m e  dozw olono  z m m  razem  zginąć i na jd roższem u  dzie­
cięciu  j e g o ,  aby m u  d opom ożono  w y d a ć  osta tn ie  jego  
dzieło. A utobiografję  tę  przy taczam y poniżej w  dos łow nym  
p rzek ładz ie ,  uzupełn iw szy  ją  k ilkom a dop iskam i,  a wstęp  
niniejszy kończym y życzeniem , ażeby bo lesna  ska rga  i os ta ­
tn ie  już  m oże  życzenie sędziw ego orjentalis ty  P o lak a  tra -  
tiły do se rca  rodaków .

•U rodziłem  się ro k u  1 7 9 7  dnia 1. S tycznia w  Bischofs- 
b u rg u  w  W a rm ji  z rodziców  nie zam ożnych. *) S ta n  m a -  
te rja lny  rodziny  naszej pogorszył się je szcze bardziej przez 
p o w tó rn e  ożenienie się ojca m o je g o ;  m a c o c h a  m o ja  od ­
daw ała  się bow iem  p i ja ń s tw u , a ja  jako  najm łodszy  z licznego 
rodzeńs tw a  doznaw ałem  najczęściej i najboleśniej w y b u ­
chów  je j p rostac tw a. Ta okoliczność była zapew nie  pow odem , 
że m e skończyw szy jeszcze 9  lat pow o łany  zos tałem  do 
G rodna na L itw ę przez braci m atk i  m oje j i m oich  w ła ­
snych s tarszych b ra c i ,  k tórych  do tąd  n igdy  nie widziałem, 
a k tó rym  m a tk a  m oja  um ie ra jąc  op iekę  n a d e m n ą  p rze k a­
zała. Mój wuj Ciecierski i m oi b rac ia  byli w G rodnie za­
konn ikam i regu ły  św. Dominika. Bracia  m oi zmienili byli 
sw oje p raw dziw e nazwisko P i e t r u s z y ń s  k i  na  P i e t r a ­
s z e w s k i ,  m oże  d la teg o ,  że w ielu  z bogate j  szlachty tak  
się nazywało, i przymusili m ię  także do tej zmiany. Z os ta ­
łe m  tedy  P ie t ra sze w sk im ,  i do dzisiaj ta k  się podpisuję.  
P ilnością i w ytrw ałośc ią  zyskałem  przychylność i z u p e łn e

*) Ustępy Z  tego tłumaczenia zamieścił Dz. L .
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zadow elenie nauczycieli, i po ukończeniu 7 klas grodzień­
skiego gimnazjum m iałem  w stąpić do zakonu Dominika­
nów. Mojem życzeniem było jednakże kontynuow anie stu- 
djów, łaknąłem  bowiem nauki, i aby ją  sobie zdobyć p ra­
gnąłem  najgoręcej dostać się na uniw ersytet. Rozgniewało 
to  braci m o ich , którzy odmówili wszelkiej pom ocy mnie 
biednem u chłopcu, pozbaw ionem u środków  utrzym ania się, 
a obdarzonem u jedynie gorącem  pragnieniem  uczenia się. 
Za pom ocą moich dobrych św iadectw  i poleceń od osób 
poważnych powiodło m i się jednak  otrzym ać m iejsce pry­
w atnego nauczyciela kolejno w kilku bogatych dom ach 
obywatelskich, i tak  po kilku latach pracy znalazłem sic 
w m ożności osiągnienia celu życzeń m oich, m ogłem  bo- 
wńem udać się do W ilna i zapisać sie w poczet słucha­
czów tam tejszego uniw ersytetu.

W  czasie pobytu w W ilnie w padło mi w Tece Sęko­
wskiego dzieło * C ollectanea, ■ przekład z tureckiego na 
polskie dziejów w ojen pomiędzy Turkam i a Polakam i sta­
czanych. *) Sękow ski tak  pofałszował swoje tłu m aczen ie , 
że kochając całem  sercem  moją ojczyznę bolałem  nad tem  
bardzo i przysiągłem  sobie ze łzami w oczach , że się na- 
uczę języków  w schodnich , abym  m ógł sam czytać tekst 
oryginalny. To była pierwsza św ięta pobudka, k tóra  m ię 
skłoniła do poświęcenia się studjoin języków  w schodnich. J)

O środkach  tak  n iedostatecznych, jak  te , k tóre  w ów ­
czas m iałem  do rozporządzenia, było rzeczą nie łatw ą do­
stać sie do Petersburga. Pieszo odbyłem  prawie całą drogę 
do R ygi. gdzie mi w początku robiono trudności z"wyda­
niem  paszportu. Rozpacz uczyniła m nie śm iałym ; posze­
dłem  osobiście do w ładz , k tóre  zlitowały sie nad m ojem  
położeniem, a moje ośw iadczenie: .ch cę  się uczyć, a przeszka­
dzają mi w te m ,» wzbudziło naw et niejakie zajęcie się mną.

Pew ien żyd pozwolił m i, nie m ającem u już ani 
szeląga w kieszeni, przysiąść się na drączek z tyłu wozu. 
Siedząc jak na koniu jechałem  tak  aż do sam ego P eters­
burga ; ale zawsze tylko z góry, bo pod górę m usiałem  
iść pieszo. W spom inam  jednak  z wdzięcznością owego żyda, 
gdyż w czasie tej p ięciodniow ej, m ęczącej podróży do P e ­
te rsb u rg a , okryw ał on mię i ogrzew ał po nocach jak  mógł 
kocam i i workam i.

W  P etersburgu  rozpoczęły się now e cierpienia. Jako 
s tuden t w ileński byłem  ubogo ubrany, i dlatego służba 
nie chciała m ię dopuścić do żadnego z m inistrów. Drę­
czony głodem  i zrozpaczony ułożyłem  prośbę w języku 
rancuzkim  do cesarza Mikołaja. Na ulicy przed jego po­

wozem padam  na kolana; cesarz każe stanąć, adjutant odbiera 
moje p ism o , a policja zabiera mię sam ego na strażnice.

, (Dokończenie nastąpi).
^ c v c h ”C,0'! fCi T a Z df iej. T . ńw turecki°h rzeczy do historji polskiej shi- 
J  S S A  d°,datklem ° bJasnIen potrzebnych i krytycznych uw ag przez J. 
wers'ytecie p  teg0,’ Profesora zw y“ aJnego jeżyków  wschodnich w  ces. uni- 
W gckiegó * ? ê b u r g s k ir n . W arszawa 1824 i 2 5 ,  nakład Zawadzkiego i

W  D r ,,j  J ’ takl Jest zupełny tytuł d z ,c ła , o którem wspomina autor.
szewski. E l w 6- ! edneS°  z d r ł , 8Wr h zt a k 0 te m  napisal P ietra- 
dzieło p. S ę k o w s k i  nat®n<'zas około trzydzieści lat życia m ego, gdym  
z nod Drasy no ’ pod tytułem: C ollectanea, które tylko co wyszło  
ów czas -  w idziałemP‘erWSZ? CZytał ~  w !'z a ła Jkrew w myoh żyłach pod 
szae 7  stron w ielu  w  ° czywlst:i potw arz, i drudzy Ji} w idzieli także, gło- 

v.‘ , “ czonych pismach jasne dowody nieprawdy i niepo­
dobieństwa zarazem , aby Turcy tak źle sądzić m ieli o sąsiednim narodzie 
z którym choc,az częstokroć i w alcząc, żyli mile -  lubili g0 i dzif g o  
nawet lub ią, nazywając Polaka: „leh kardasz,“ bratem. D o pracy wiec! 
dni^h* a n ' 1 s ’ *•> . dz!e0Jak ciekawy począłem się uczyć języków 'w scho-
utonić ”l 3m nu .’ 1 *  ocean głgboki, mogę się wprawdzieu top ie , lecz mogę i wydobyć drogiej ceny perłę.“

Fotografje kobiet.
Przez I . L.

I .
Proszę się nie zrażać tym  tytułem szanowna czytelnicz­

ko ! a przedewszystkiem  , proszę nie sądz ić , by poniższa 
fotogratja była czemś podobnem do owych portretów, któ­
re można było znaleźć w D z i e n n i k u  L i t e r a c k i  m,  
w czasach kiedy to polityka była kontrabandą i kryła się w 
kolumnach, poświęconych beletrystyce i poezji, jak  w roku 
1863 mój rewolwer w zarękaw ku, otulającym  pewną bar­
dzo piękną — i bardzo dobrą rączkę. Owe portrety i 
fotografje D z i e n n i k a  L i t e r a  e*k i e g o  wiele krw i na- 
psuły różnym ludziom, a w gruncie swoim były one tylko 
„przeglądem politycznym" D z i e n n i k a ,  w którym „Za­
piski literackie" miały wszelkie wewnętrzne i zewnętrzne 
cechy artykułów  wstępnych. Dziś czasy się zmieniły — 
nowy szereg „Zapisków literackich" zaczyna na serjo zaj­
mować się lite ratu rą , i to galicyjską, k tórej zamierzam 
niniejszem przysporzyć najpiękniejszą kartę , bo k a r tę , 
trak tu jącą  o fotogratjach w aszych , szanowne — omal że 
nie pow iedziałem : kochane czyte ln iczk i! To też klnę się 
na wszystko w św iec ie , że fotografje moje nie zepsują 
krwi nikomu, że nie będzie w nich mowy o pod-hrabinach 
i pod-paniach, ja k  w dawniejszym D z i e n n i k u  L i t e ­
r a c k i m ,  o pod-hrabiach i pod-pankaeh, i że będę unikał 
polityki, ja k  procesu prasowego. Już to w ogóle "od cza­
su , jak  do politykowania potrzeba nietylko k rzyczeć, ale 
także i rozumować, nie idę ja  w ślady D z i e n n i k a  L w o w ­
s k i e g o  i nie zajmuję się zupełnie polityką. Dawniej, 
to sobie człowiek bywało wrzasnął na całe gardło (a mam 
organ nie lada) n. p. tak : „Rodacy! Ażeby zbawić ojczy­
znę, potrzeba najprzód wywieszać wszystkie powagi!" 
Rodacy dali brawo, i człowiek został odrazu kierownikiem 
opinji, tryb m e m ludu, dyk tato rem , a w dalszym następ­
stw ie—koziarzem i męczennikiem. Dziś to wszystko idzie, 
Bóg wie po jakiem u. Jeden z moich kolegów , ja k  da­
wniej, piorunuje na wszystkie powagi, i to od roku, a do­
tychczas nie tylko że nie je s t dyktatorem, ale niewdzięczni 
rodacy, zamiast bić braw o, śmieją się z niego i żądają 
rozum ow ań, opartych na jak ichś tam rachubach i wiado­
mościach , o których mój kolega mniej ma w yobrażenia, 
niż n. p. o proszkach Sajdlickich, albo o Moryśońskich pi­
gułkach. Słowem, polityka stała się rzeczą tak niedo­
stępną, że w ym agają, by człowiek skończył c a ł e  gimna- 
z.jum, nim mu pozwolą zostać mężem stanu. Biorę tedy 
stanowczy rozbrat ze wszystkiemi stronnictwami, i jeśli 
ła s k a , proszę was szanowne czytelniczki z s o b ą , przed 
wystawę fotografa, pana XX. Obaczmy, co tam się 
znajduje pięknego i nowego.

Już to ta  pierw sza, najpiękniejsza fotogratja, tam na 
górze, tak  pięknie aniliną kolorowana, nie należy wcale 
do p iękności, ani do nowości. Nie chcę jednak powiedzieć, 
żeby kiedyś — ale kiedyś, nie była piękną i nie-starą. 
Przypatrzm y się je j bliżej, i usiłujmy ją  najprzód o p isa ć , 
a potem z tego opisu odtworzyć je j biografję — będzie 
to studjum, które nam posłuży do nabycia wprawy, wielce 
przydatnej na dalszych wędrówkach po pod wystawy 
fotograficzne.

Przedewszystkiem, określmy wiek tej pan i, którą na 
wzór matematyków nazwiemy nieokreślonem mianem pani 
A. Wnosząc z tuszy, cery, koloru włosów i kilku niedy­
skretnych fałdów na czole i na policzkach, pani A. ma już  
dość dawno lat 40 — ale je s t w je j fizjonomji coś, co 
nam powiada, że nie ma lat 50. Na palcu lewej reki w i­
dzimy obrączkę; więc pani A. je s t m ężatką, albo wdową. 
Ale oprócz tej obrączki widzimy jeszcze 14 innych p ierś­
cionków na obydwu rękach , 4 bransoletki, ogromną złotą 
broszkę, sute perły  zamknięte złotym ferm oarem , złoto 
we włosach, w uszach, przynajmniej funtow y,złoty łańcu­
szek od zegarka, i lornetka oprawna w złoto. W szystko



to  odbija bardzo pięknie od czarnej atlasowej sukni i od 
takiejże mantyli. Pani A. ja k  widać, lubi okazałość; zało­
żę się , że gdyby m iała herb w swoim rodzie, na każdym 
kólczyku, na pierścionkach, na oprawie lornetki, w idzie­
libyśmy przynajmniej jedną koronę z 5ma, 7ma tub 9ma 
perełkam i. Korony tej nie widzimy nigdzie; pani A. nie 
należy tedy do h erb o k rac ji, ale tern pewniej należy do 
patrycjatu m iejskiego. Tyle zło ta, pereł i atłasu nie mo­
że zdobić żonę lada plebejczyka. — Pani A. musi być 
jedną z m a t e k  stołecznego miasta.

Już  i sam sposób trzym ania głowy, pełen poczucia w ła­
snej godności, wskazuje nam , że pani A. niejeden bal, 
dawany na cele dobroczynne, rozpoczęła w parze z ludźmi, 
którzy  mieli mitry i korony dziewięciopałeczkowe na drzwi­
czkach u swoich karet. Lornetka oprawna w złoto i w per­
łową macicę, powiada nam dalej w yraźnie, że świat dla 
pani A. ma jeszcze pewne powaby, które ona uw aża za 
godne widzenia. Nie kuśmy się odgadyw ać, w którym  pułku 
służą te powaby ; ograniczmy się na spostrzeżeniu, że nie 
m ogą one chodzić piechotą...

Na podstawie tych wszystkich uwag, możemy już przy­
stąpić do skreślenia życiorysu pani A. — Lat temu dwa­
dzieścia k i lk a , była ona panną X. miała piękne czarne 
oczy i włosy, b ia łą  bardzo p łeć, pulchne rączki i czaru­
jące  dołki w policzkach i w szędzie, gdzie je s t nato miej­
sce stosowne. Umiała po francuzku z Meidingera gram a­
ty k i, pisyw ała do zamężnej już koleżanki listy, w których 
znajdowały się figury ortograficzne, ja k  n. p. „ t w u i  
m o n s z , "  g ra ła  na fortepianie i tańczyła bosko „ S p i t z "  
polkę i „ S c l i o t t i s c h “ polkę, jakoteż w szystko, co wów­
czas tańczono. W zdychał za nią najprzód „ d i r e k t o r 14 
który  udzielał korepetycyj je j młodszemu bratu , póki nie 
w stąpił do seminarjum, zkąd wyszedłszy ożenił się z dzie- 
kanówną i został gdzieś na w si dobrodziejem. Później, gdy 
pannę X. wprowadzono w św iat, t. j .  na bale publiczne, 
zaczęli za nią wzdychać inni młodzieńcy, coraz to doro­
ślejsi i bliżsi ukończenia s tu d jó w , aż w końcu zaczęła 
wzdychać i panna X. ale niestety — nie za żadnym z owych 
m łodzieńców ! Umysł je j szukał czegoś wyższego, niedo- 
sięgniętego, tam gdzieś aż w chmurach, w gw iazdach , kę­
dy przebyw ają aniołowie. Zwierzała się z tern nieraz przed 
swoją przyjaciółką, panną Y. i obydwie ubolewały, że 
aniołowie są tylko szczerymi duchami, i niczem więcej. 
Pana X. przyszła nakoniec do przekonania, że między 
prostym śmiertelnikiem a aniołem je s t jak iś  śro d ek , i że 
środek ten zajmuje najprzyzwoiciej pewien porucznik od 
huzarów, istny anioł z podkręconym do góry wąsikiem , 
w białych ........ chciałem mówić, w białem niższem ubra­
niu i w czerwonym spencerze, bo wówczas jeszcze huzary 
nosili czerwone spencery. Miał on wszelkie dobre przymioty 
anioła, a oprócz nich ten jeszcze jed en , że nie był pozba­
wionym ciała , ja k  mieszkańcy gwieździstego przestworza 
niebios. Seraf ten w dolmanie, zastępującym  miejsce skrzy­
deł, stał się powodem, że nadaremnie o rękę panny X. 
oświadczał się koncepts-praktykant, a potem oficjał, a 
potem kom isarz, a  nakoniec i sekretarz. Latka mijały, do­
ra sta ły  inne panny, k tóre umiały również doskonale Mei­
dingera i tańczyły Scliottisch-polkę, i zostawały z kolei 
wzorowemi żonami i m atkam i, a seraf co rana o tej sa ­
mej godzinie na kasztanku białonogim robił „fensterpara- 
d ę “ pannie X. jad ąc  na m aneż, i co rana o tej samej go­
dzinie dwoje czarnych oczu wyglądało przez w a s i s d a s  
i dwa dołki w okrąglutkich, pulchniutkich policzkach za­
lewały się karminem. Nakoniec pewnego poranku, w roku 
1848, cała zgraja pospolitszych aniołów, z serafem na czele, 
pocwałowała za Karpaty, zostaw iając we Lwowie tylko 
kasę pułkow ą, zupełnie nb. próżną, i dwie pary ostro­
gów, które bez swego pana nie chciały, czy nie umiały ro­
bić f e n s  t e  r p  a r a d y .  Wówczas to łzy na pięknem licu 
panny X. naszkicowały owe dw a, już nie dołki, ale ro­

wki, które z czasem zarysowywały się coraz głębiej i głębiej, 
i które widzimy obecnie na fotografji — jak o  zmarszczki. 
Szczęściem, panna X. nie straciła przy tern apetytu i w y­
glądała tak hożo, że pan A. człek zamożny, stateczny i 
osiadły, wziąwszy pod ścisłą rozwagę cyfrę kapitaliku , 
stanowiącego jedną z jej mnogich zalet, postanowił uczy­
nić ją  drugą swoją połow ą, a kapitalik drugą połową swo­
jego  mienia. T ak  się też stało. Panna X. została panią A. 
ośmnaście lat przeszło po pulchniutkich policzkach i po wszy­
stkich innych je j w dziękach, przybyło atłasów, pereł i złota, 
i w końcu zrobiło się to, co widzimy na fotografji. Z mło­
dości uleciało wszystko : i Meidinger i Schottiseh-polka, 
zostało tylko pewne nieokreślone upodobanie w owych 
isto tach , stanowiących przejście od człowieka do anioła, 
została i ortografja, a przybył „mui  m o n s z 44 i przybyła 
śliczna , dziś już siedmnastoletnia c ó rk a , która ma także 
dołki w policzkach, i k tóra także co rana o tej samej go­
dzinie w ygląda przez w a s i s d a s. Widzimy je j fotografję 
tuż obok zacnej rodzicielki, i czytamy jej przyszłość w opi­
sanej powyżej przeszłości. Tylko zamiast Meidingera, na­
stał Olendorf, a zamiast S c h o t t i s c h - p o l k i ,  tram- 
blantka; zresztą zaś zamiłowanie do muzyki tak  się roz­
powszechniło, że godziny fortepianowe nie zostawiły miej­
sca naw et na tyle ortografji, ile je j umiała mama...

Ale dość już tego, by łaskaw e czytelniczki uśpić na 
cały tydzień. W przyszłym numerze, przejdziem y do innych 
fotografij, a może znajdziemy twarze więcej znajome i ży­
ciorysy, nastręczające więcej interesu.

Korespondencje.
Paryż — Champ de Mars 1867 r.

(Dokończenie).

Od wystawy etnograficznej, leżącej we francuzkim wy­
dziale, przejdźmy do innych ciekawych przedmiotów tegoż 
wydziału. — Najbliższym z nich będzie zegar dzwonowy 
(carillon) w ydający po wybiciu każdej godziny, muzykę 
dzwonową. Muzyka ta, zaiste, je s t dziwnie oryginalną i wzbu­
dza pewne uczucie przykrości, ja k  gdyby przerażenia. — 
Zdaje się czasam i, słuchając tej m uzyki, że to jes t ude­
rzenie na gw ałt, że to muzyka pożaru i rzezi. Jest przy- 
tem pewna chropowatość dźwięków, która się wielce przy­
czynia do nadania tej muzyce złowrogiego kolorytu. Co 
godzina tłum ciekawych otacza zegar , przysłuchuje się 
jego  dźwiękom i przypatruje się przez szkła rozhojdanym 
sercom dzwonów; serca te chodzą bardzo posłusznie, bo 
uwiązane są na sznurkach. A serca ludzkie ? piękna czy­
telniczko !-.. Zostawiam szerokie pole do bujnych porównań.

Od dzwonów do aquarium „wstąpił do piekieł po dro­
dze mu było.44 Aquarium leży w grocie , a grota leży w skale, 
a  skała przypomina trochę skały  waszego teatru lwowskiego. 
Chcę powiedzieć, że skała je s t sztuczną, zarówno z całą 
przyrodą pola Marsowego w tym roku. Kto całe życie prze- 
mieszkał w Paryżu i ma tylko mętne wyobrażenie o tych 
stronach, gdzie domy nie cisną się ku sobie, ja k  spiera­
jące  się konie na moście, gdzie drzewa rosną nie w ogro­
dach , a p taki śpiew ają nie w k la tk ach , a rzeki płyną nie 
w m urow anych brzegach — dla tego skała , o której mówi­
my, może się wydawać dzikim a wspaniałym szczytem , 
na widok którego straszne myśli przechodzą do głowy, m y­
śli wyjęte z romansów Fevala. N ie-paryżanie, a szczegól­
nie mieszkańcy Alp, spoglądają na tę skałę jako  na tort 
spory, we środku z m ąki, i Bóg wie czego, zwierzchu cu­
krem oblany. Doprawdy innego porównania dla tej skały  
znaleść nie mogę. W skale je s t g ro ta , dokoła groty aqua­
rium. Przechadzając się po grocie widzimy przez szyby
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szklnnne, stanowiące boki groty rozmaitego rodzaju ryby 
pluskające w wodzie. Ryby są naturalne; a proszę się nie 
smiac moje panie, bo Paryżanie potrafią wkrótce i sztu­
czne ryby stw arzać, podobnie jak  teraz robią z królików  
zające, a ze szczurów królik i, o czem niech* zaświadczy 
Kuchnia francuzka, położyw szy rękę na sercu. Ryby są 
naturalne powtarzam, i każda familja ryb ma osobną prze­
działkę. Przedziałki te jednak tak są misternie urzą*dzone, 
ze dla oka ludzkiego w grocie zlewają się w jedną całość, 
y  jedno wodne koło, napełnione mnóstwem rvb i innych 
istot wodnych.

Aquarium leży w tak zwanym jardin reserve; jest to ro­
dzaj raju, do którego się wchodzi na wstawienie sie pięć­
dziesięciu centym ów francuzkich. W tym raju, jak  już po­
w iedziałem , natura nie jest wcale w stanie dziew iczości, 
i daleko stosowniej da się porównać do pobielonej, wyma­
lowanej, i pokrytej strzechą cudzych włosów k ok ietk i, niż 
do prostego a naiwnego dziew częcia. Jak ongi w raju 
Adamowym, płyną i tutaj strumienie; ale jakie? Nietylko  
gęsi, ale najpierwsza elegantka świata może z nich czer­
pać z najczystszem sumieniem. Dno tych strumieni jest sztu­
czne i tak p o ły sk a , jak  dobrze wyczyszczona miednica 
cynowa. — Ogród ten jest napełniony rozmaitemi altanami, 
kjoskam i, inspektam i; jest także piękna cieplarnia z po­
sągiem cesarzowej Eugenji. Z altan najpiękniejszą jest szklan- 
na o dużych różnokolorowych szybach; zresztą w szystko  
to są zabawki dziecinne dla starych dzieci.

Stanisław Duniecki, kompozytor P a z i ó w  k r ó l o w e j  M a r y ­
s i e ń k i ,  która sowicie wypłaciła się dyrekcjom, wchodzi w umowę z miej­
scowy sceny o nabycie jego nowej operetki pod ty t.: D o k t o r  P a n d o l f o .

uniecki obecnie zostaje w Pradze, jako stały kompozytor opery czeskiej, 
ko go zmusiło do szukania zarobku po za obrębem ziemi ojczystej ? Niech 
■odpowiedz, dyrektorowie teatru Lwowskiego i Krakowskiego. Wiedeń, Praga, 
Berlin oddaj, cześć należny talentowi — Lwów i Kraków umiały go tylko 
dla celów swych wyzyskać.

— Bruk lwowski jest w spółce z szewcami— bo psuje buty; teatr niemie- 
cki z żydami, bo ma z nich dyrektorów; poczta zaś lwowska — z naszem 
utrapieniem!... Zaledwie do trzech numerów dostarczyłem nowin, a nowe buty 
poszły—do szewca, dla naprawy; przez ten czas słyszałem w operze niemiec­
kiej szes'eiu tenorów pięknie śpiewajycych na afiszu, a tylko otwierajycych 
gęby w teatrze ; — na poczcie zaś... najpierw z biedy zaledwie znalazłem jy 
przy ulicy, który dotychczas raz do roku zwykłem był odwiedzać; następnie 
°hcyc oddać dość ważny list, czekałem literalnie godzinę w wyzkim przedpoko­
j u  przepełnionym interesowanymi, którzy łokciami torowali sobie drogę 
do okienka, z za którego ukazywał się ludowi poważny urzędnik, zale­

wie dwudziesty list będyc w stanie przyjyć na pocztę. Po godzinnem 
czekiwamu , wyszturkany należycie przez synów Izraela, którzy i na poez­

j e  praktykuj, metod, sz  t u r c h a ń c ó  w, zamiast oddania listu, odprawiony

Godl r  T i  Hr?? ,a d0trafiki’ P° m8rki-  bo icb na poczcie nie było. 
-idywaa, Wy ’ SP°Zn “ V  mÓj li8t Z0Stał w kieszeni!... Za granicy 
j y c y T T ,  naWCt W mn,,ejSZr h Miastach’ P« kilku urzędników przyjmu- 
g r a n i c a  V  P J '  Za° p8trzonych w stosy marek; ale to za- 
i że nie j e s t j T T  *~ ^  Ż6m ^  w ™ rki «*> dopatrzył
i tym sposobem ^ 7  -  7 “  ^  d° ^
wda! Mea cu£a °d CZekania 1 -turchańców . Pra-r  juz o tem ani słowa więcej,

- W T  113 Si°mki’ “ wpaść na niedźwiedzia — rzecz nie miła szcze-
niedaw' g ^  ^  nabit? drobnym śrótem; a jednak tak się stało
niedawno z pewnym myśliwym na Bukowinie, z którym byłoby źle gdyby 
inny Jeg0 towarzysz kuły nie połoiył ama{ora mjodu L ó ry  Upo-

awszy tego rodzaju słomkę, myśliwi chcieli ze zdobyczy powrócić dodo- 
“ U -  gdy w tern wypada z lasu rozjuszona niedźwiedzica, zapewne czcigodna 
-małżonka nieboszczyka, i z rykiem rzuca siy na morderców... pojmujyc je ­

dnak cały wagę wynalazku o w e g o ,  k t ó r y  p r o c h  w y m y ś l i ł ,  zosta­
wia drogie zwłoki w ręku morderców, rzuca się na spokojny krówkę, mo- 
gycy najbezpieczniej figurować w sielance, rozrywa jy ; dławi po drodze 
konia, i znika w lesie, zostawiajyc myśliwych wielce zadziwionych, że 
nastypiło krwawe rozwiyzanie tego, co oni sydzili być tylko prosty igraszky-

— Donoszy z Paryża o śmierci prawie równoczesnej dwóch znakomi­
tości politycznych: O’ Donnella i Duchatel. Pierwszy pochodził ze sta­
rożytnej rodziny irlandskiej, i jeszcze przed niedawnemi laty piastował 
urząd Prezydenta ministrów w Hiszpanji; znaczną rolę odegrał w ostat­
nich czasach w dziejach tego kraju. Po sławnych zwycięztwach w Marokko 
ofiarowano zmarłemu księztwo Fentan. Dnia 6. grudnia 1866 roku godził 
na jego życie pewien na umyśle cierpiycy człowiek, lecz attentat szęśli- 
wie odwróconym został. Jemu to zawdzięcza rzyd hiszpański zdobycie 
i wzięcie w posiadanie San Domingo, i znana ostatniy interwencję w spra­
wie meksykańskiej. Duchatell należał do znakomitości jeszcze z czasów 
filipińskiej epoki, a podczas lutowej rewolucji piastował urzyd ministra 
spraw zewnętrznych.

— P. Eder urzydził w hotelu Angielskim wystawę stereoskopowy, i 
zdjył kilkanaście widoków miasta Lwowa. Fotograije te godnie rywali­
zuj, z fotogratjami p. Szajnoka.

— Jedna z ważnych manifestacyj opinji publicznej w Turcji jest organ 
M ł o d e j  T u r c j i ,  wychodzycy tygodniowo w Londynie wjęzyku turec­
kim pod tytułem Mukhbir (Przestrzegacz). Redaktorem głównym jest 
emigrant turecki, wielkiej zdolności Uhlema, to jest nabeżycy do stanu du­
chownego ; dziennik ten bardzo już jest upowszechniony w Turcji. Wia­
domo, że stronnictwo zwane M ł o d y T u r c j y ,  na którego czele stoi 
brat wicekróla egipskiego, ksiyżę Mustafa Fazyl Basza, obecnie będycy w 
Stambule, liczy w sobie wiele dostojnych Turków, i składa się z ludzi 
wyższego ukształcenia; Fazyl jest bardzo Moskwie przeciwny i pracuje nad 
odrodzeniem państwa ottomańskiego na drodze cywilizacji i wolności re ­
ligijnej i politycznej. Tegoż samego dziennika wyszło także kilka nume­
rów w języku franeuzkim.

— Wiele oklasków — mało publiczności; dobra gra , i śpiew zno­
śny — to koncert p. S z c z e p a n o w s k i e g o ,  o którym zdać sprawo­
zdanie szczegółowe jest rzeczy K r o n i k i  a r t y s t y c z n e j .  Tu notujemy 
tylko, że miał on miejsce d. 12, listopada w sali ratuszowej.

— W czasach kiedy Lwów miał gwardję narodowy, pewien syn Izra­
ela stał na warcie koło prochowni, z wielkim karabinem na plecach i z 
większym jeszcze strachem za plecami: by go nie spotkało jakie nieszczę­
ście. Był on spokojny żydek, miał w domu ciepły pierzynę i u drzwi za- 
sówkę; a tu go pozostawiono samego na Wysokim zamku, i kazano pilno­
wać jak oka w głowie czego nie schował, i co mu wcale nie było droż- 
szem od oka! Drżał febrycznie z chłodu i strachu, nucił raajufys, i dla na­
brania odwagi wprawiał się w marszu, głośno powtarzajyc.

— Lewa, praw a! praw a, lew a!
Naraz spojrzy, i krew mu w żyłach zastygła, a zęby poczęły naślado­

wać fortepianowe klawisze pod uderzeniami wprawnego grajka: dwóch 
olbrzymów wyszło z krzaków ogrodowych , wprost ku rycerzowi zmie- 
rzajyc. Rycerz struchlał, bo był pewnym, że to co najmniej Turcy lub 
Tatarzy ; przytulił się do karabina , i j uż- j uż  miał osunyć się na kolana 
wołajyc p a r d o n !  gdy olbrzymi spokojnie minęli go, udajyc się drogy do 
miasta. Duch wstypił w gwardzistę. Nie byli to Turcy, ale spokojni mie­
szczanie lwowscy. Animusz rycerski wstypił w rycerza, i gdy już prze­
chodnie byli o dobrych parę syżni, zawołał on głosem donośnym.

— Kto chodzi?
— Swój! — odpowiedział mu jeden z przechodniów.
— A ten drugi czyj ? zapytał gwardzista; ale odpowiedzi nie otrzymał.
Rzecz to nieco stara; ale nie gorsza od, niejednych „drobjazgów."
— W  pałacu wystawy przy wypakowywaniu przedmiotów wychodź, na 

jaw dziwne rzeczy; tak naprzykład odkryto przy oddzielę przeznaczonym dla 
produktów W łoch, że olbrzymi ser, o którym w swoim czasie dziennki dono­
siły, okazał się próżnym we środku... oczewiście składaj, winę na psotnych 
szczurów. Austrjacy zaś znaleźli w jednej z pak nader kosztowny puhar 
zrobiony z krzyształu górskiego, któren miano za zgubiony.

— Offenbach wykończył nowy operę w rodzaju znanego „Życia pary- 
skiego“ pod tytułem: „Zbójcy. “

— Naj. Pan przed odjazdem swoim z Paryża ofiarował 50.000 franków 
na rzecz ubogich miasta.



_  24  —

— Moskale ażeby tylko nawrócić mieszkańców Kaukazu na prawosła- 
•wje, tłumaczą księgi święte i piszą elementarze w  ich narzeczach. — W  
Polsce jednak trzymają się taktyki przeciwnej, bo zmuszają Polaków do 
wyrzeczenia się mowy ojczystej. O, despotyzmie 1 jakich że to nie chwytasz 
sig środków dla dopięciu celów swych nieludzkich.

—  W  Petersburgu drukuje się obecnie historja Galicji, a właściwie Rusi 
halickiej, wraz z historją innych słowiańskich narodowości. W ydawnictwo 
to ma cel panslawistyczny. Gotowego źródła do historji tutejszej Rusi 
dostarczyły moskalom kroniki Galicji Zubrzyckiego i profesora Szarauie- 
w icza, którego dzieło, p. t. „Istorja Hałycji“ nie może być uważanem za 
nic innego, jak  tylko za lichą kompilację.

— Polityczne dzienniki francuzkie rozchodzą się w następującej licz­
bach egzemplarzy: S i e c l e  36.667, F i g a r o  35.939, L i b e r t  e 30.400, 
C ou  r  r  ie  r  f r  a n ę a i s 16.620, O p i n i o n e  n a t i o n a l e  14.300, P  a- 
t r i e  12.000, D e  b a t s  9.910, T e m p s  9.000, A v e n i r  n a t i o n a l  
7.167, U n  iv  e r s  6.967, F r a n c e  6.667, G a z e t t e  d e  F r a n c e  5.300, 
E  p o q u  e 4.166, S i t u a t i o n  3.666, M o n d e  3.300, E t e n d a r d  3.000, 
P a y s  2.667, J u r n a l  d e s  V i l l e s  e t  d e s  C a m p a g n e s  1.600. 
A  u  nas ? ...

— W  kopalni węgla Shank House w  Anglji woda wdarła się nagle 
do szybu i zatopiła dwustu ludzi, właśnie w chwili, gdy mieli być wycią­
gnięci w górę.

— Obecnie najbardziej czytanem w  Niemczech jest dzieło siedmioto- 
mowe byłego cesarza Meksyku Maxymiljaua, zawierające wspomnienia jego 
podróży po Brazylji w roku 1860 odbytej. Dział poezyj zajmuje nie­
poślednie m iejsce, szczególniej w  3 ostatnich tomach, i świadczy o humo­
rze i poetycznej duszy zgasłego. Są to częścią obrazy zwrotnikowej przy­
rody, częścią anegdoty z wielkim humorem i naturalnością kreślone.

— Am eryka cieszy się obecnie wielkim napływem europejskich pierw­
szorzędnych znakomitości artystycznych. W  Nowym Jorku grywa obecnie 
artystyczne Towarzystwo p. R istori, La Grange zachwyca swym śpiewem; 
koncerta przez pierwsze znakomitości wykonyw ane, występy solo śpie­
w aka Leopolda M ayera, śpiewaczki Parepa otoczone aureolą mnóstwa tra­
bantów tych słońc — wszystko to w  niezwykły sposób oddziaływa na nie- 
grzeszące zbytnią czułością nerwy Amerykanów. Oprócz tego istnieje tamże 
opera w łoska, opera komiczna, dwa balety; a sławna Fany Janouszek za­
myśla temi dniami dać kilkanaście przedstawień ze swem licznem Towa­
rzystwem. Jakby do uzupełnienia tego siedliska muz pp. Dumas i Dickens 
odpływają do Ameryki zająć nowy świat świetnymi swymi odczytami.

— U c i e k a j ą c e  p a k u n k i  c i ę ż a r o w e .  Pew ien jegomość ze 
w si, chcąc przyjacielowi swemn w  Peszcie zrobić niespodziankę, podcho- 
w ał dwa zające, owinął im głowy płatami napuszczonemi chloroformem, 
i uśpione tym sposobem, posłał koleją do Pesztu jako ładunek ciężarowy.

W  Peszcie przy wyładowaniu wozów, zsunęło się jednemu zającowi 
chloformowane owinięcie głowy, i rozbudzony szarak zaczął ku wielkiemu 
zdziwieniu obecnej służby kolejowej rwać w p o le , wlokąc za sobą p rzy ­
wiązanego, także mai twego na pozór towarzysza. Można sobie wyobrazić 
zdziwienie patrzących na to ,  gdy po uiejakimś czasie i ten drugi zając 
zerwał się , i godnie dotrzymując pierwszem u, w  szerokich skokach znikł 
w  polu. Łatwo odgadnąć , że on także z tej samej przyczyny oży ł, jak 
pierw szy.

Zapytany przez oddawcę zarząd o los powierzonej przesyłki, dał nastę­
pującą odpowiedź: Pakunki ciężarowe Nr. 316 i 317 nie zostały oddane
adresatow i, bo — uciekły. „Zarząd kolei nie czuje się być obowią­
zanym do wynagrodzenia oddawcy, bo wedle przepisu , ma on płacić za 
przesyłki uszkodzone lub stracone, ale nie za tak ie , które uciekają."

— ( R o m a n t y c z n a  p a r k a . )  Pew ien szesnastoletni kawaler, zabiegł­
szy myślą w pełne romantyzmu czasy średniowieczne, gdy mu odmówiono 
rę k i, porwał swą ISletnią bohdankę i uwiózł.... zapewne zawiózłby ją  za 
siedm rzek i gór tyleż ; ale mu zbywało na kapitałach, i młoda para wi­
działa się zmuszoną schronić do W iednia, gdzie ją  podobno wykryto. Mąż 
i  żona razem nie mający lat 30 — to się nazywa zacząć żyć w cześnie! 
I  pocóż tu włoskiego nieba?!.

— Rzecz godna uwagi jak  Czechów mało interesuje własna narodo­
wość ! Zniemczeni w swej szlachcie, obecnie pchają lud i klasy średnie 
w ramiona moskwicyzmu, głośno wołając, że czynią to dla uratowania 
swojej narodowości. Piękny ratunek !

— ( T e a t  r.) W  piątek 8. listopada przedstawiono na naszej scenie po 
raz pierwszy, komedję historyczną J .  Szujskiego w pięciu odsłonach p. t. 
Agam Szmigielski.

Jest to jeden ze słabszych utworów tego pisarza, zaledwie naszkieo- 
cowany. D obra gra niewątpliwie podniosłaby jego w artość ; ale w przed­
stawieniu piątkowem nie miała ona m iejsca, z wyjątkiem roli Dembosza , 
którą p. L i n k o w s k i pojął i przedstawił należycie. P . M i ł a s z e w- 
s k i  był niefortunnym Szm igielskim , już to dla swej wieczystej chrypki, 
już też dla gry nie wystudjowanej, (że pominiemy nieumienie roli). Pani 
S z y m a ń s k a ,  jak  zwykle, miała chwile szczęśliwe; ale tylko chwile. P. 
W i l k o s z e w s k i  zrobił co mógł z małej swej roli. Sztuka sama, po­
zbawiona zalet wyższych nie zajęła publiczności, i wątpimy czy zdoła 
utrzymać się na repertoarzu — chociaż niewątpliwie lepszą jest od utwo­
rów  niemieckich i francuzkich, którymi łaskawie obdziela nas dyrekcja. 
A niechże nam wolno będzie zapytać: co chciał śpiewać p. M iłaszew ski, 
bo nie śpiewał? Czy w istocie miała to być dumka ukraińska? i jakiego 
rodzaju było ubranie, które miał na sobie Szmigielski, przebrany za teor- 
banistę ?...

Mody. Najbardziej modnemi są dzisiaj m aterje w ełn iane, które 
wyrabiają się w tysiącznych gatunkach; za tern idzie atłas, bądź do ubrania 
tylko, bądź też na całe suknie; wreszcie na zimę będą w użyciu ubiory 
kobiece sukienne. Wszystko to ubiera się paciorkami, i robotami szmukler- 
skiemi. Zawsze jeszcze noszą dwie spódnice: dłuższą i krótszą w ierzchnią; 
paletoty także krótkie. Najmodniejszemi są suknie krótkie; ale ubiór salo­
nowy odznacza się długiemi ogonami.

Przy p o l o n e z k a c h ,  które coraz bardziej bywają noszone w Paryżu, 
spódnica nie podwójna. Fason kapeluszów ma być zupełnie zmienionym. Ja ­
kim on będzie? to dotychczas jest jeszcze tajemnicą. W iemy tylko , że 
kapelusze mają być zupełnie różne od dzisiejszych, misternie zrobione i tru­
dnej roboty. Paryzkie panie z wielkiego świata silą się wszelkimi sposo­
bami wyróżnić się strojem od osób nie z ich grona. Podajemy tu na ry­
cinie wzory kapeluszów mody najświeższej.

Fig. nr. I. Kapelusz czarny aksamitny (Marja Stuart.) Czółka w ząb 
zaokrąglone i mocno wygięte po bokach , całe obszyte sznurkiem srebrzy­
stym. Ten kapelusz ubrany jest w tyle szeroką szarfą (barbe) koronkową , 
która spadając, tworzy wiązanie przy twarzy. Ptaszek długopióry (rajski) 
przypięty na przodzie przykrywa większą część wierzchu kapelusza.

Fig. nr. II. Kapelusz aksamitny (do wyjścia częstego) z denkiem gład- 
kiem, otoczony szeroką koronką spiętą w ty le , której końce spadają wolno. 
Przy twarzy rulonik aksamitny.

Fig. nr. III. Czepeczek zrobiony z wstążek, obszyty koronką, ubrany 
kokardami i pukielkam i, szarfy szerokie koronkowe , przez środek aksa­
mitką przeszyte, związują się  w  tyle pod włosami zkąd spadają.

Fig. nr- IV. Kapelusz aksamitny nowej formy, z denkiem przefałdowa- 
nem , czółko z jedwabnej m aterji dobranej do koloru, okryte koronką, na 
około obszyte podłużnemi białemi paciorkami. Piękne róże z liściem zło- 
cistem przystroją ten kapelusz.

Z  magazynu mód Władysława Lewickiego.

JUCST* E k sp ed yc ja  „JVotcin“ zawiadamia szanownych Pre­
numeratorów, że każdy z numerów pisma ma t y l k o  j e d e n  d o -  
d a t e k :  rycinę, kroje, lub teżnu ty ;  reklamacje więc żądające dw óch  
dodatków nie mogą być uwzględnione. Nadspodziewany popyt o 
mody spowodował wyczerpnięcie nakładu i chwilową zwłokę w  
ekspedycji. Z  dzisiejszym numerem rozsyłamy rycinę mód, jako 
dodatek do I. Nr. „Nowin“ tym szanownym Prenum eratorom, którzy 
jej dotychczas nie otrzymali.

P P *  Dodatek: kolorowana rycina mód. " p f
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